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Słowa kluczowe sąsiedzi, Żydzi, ukrywanie Żydów, prześladowanie Żydów,
getto w Piaskach

 
Nasi sąsiedzi Żydzi
Nazywam się Anna Pisarska, z domu Gugała. Urodziłam się w Mełgwi przy ulicy
Piaseckiej  w 1929 roku. No z dzieciństwa to tak: dom rodzinny, koleżanki,  które
mieszkały  bliziutko.  Taka  była  Czesia  Borkówna.  Były  też  Żydóweczki.  To  ona
nazywała się Siandla. To było imię. I był chłopczyk, ale ja już tego chłopczyka to nie
pamiętam, jak on miał na imię. I było ich sporo, ale ja ich imion nie pamiętam, bo byli
młodsi.  Ale z [Siandlą],  ona była chyba najstarsza,  to ja się z nią kolegowałam.
Bawiłyśmy się różnymi takimi w ogródku, lalkami. Wierszyki jeszcze takie dziecinne
były, to same układałyśmy wierszyki. Tak że była bardzo miła. No i jeszcze był pan,
też Polak, pochodzenia żydowskiego. Tutaj mieszkał w Mełgwi. Był szewcem i był
bardzo kulturalny, elegancki. On mnie tak odprowadzał, jak byłam mała. Lubił mnie
bardzo i  odprowadzał  mnie  do  innej  wsi,  do  Minkowic.  Kupił  mi  koszyczek  taki
wiklinowy, mały i [wkładał] mi cukierki, owoce i czereśnie. No był taki bardzo miły ten
pan. A jak ja dorosłam, już byłam taka panienka trochę, to on tak jakby się we mnie
podkochiwał. On był już dorosłym mężczyzna, bo już jak ja go znałam, to on już miał
zawód,  pracował.  Mi  też  się  podobał,  bardzo  go  lubiłam.  No  później  wiadomo,
okupacja i ukrywali się. Był nawet u mojej babci, bo babci tak było po sąsiedzku,
mieszkaliśmy przez miedzę, tylko oni –moi dziadkowie –mieszkali bliżej Błonia, a my
bliżej drogi, szosy. Wtedy chyba szosy jeszcze nie było, tylko była droga taka obita. I
później, jak oni byli u mojej babci, to [dziadkowie] wiedzieli, że tam ukrywają się Żydzi
w stercie, ale oni się nie ujawniali. [Dziadkowie] wiedzieli, bo tam był warsztat –bo
dziadzio był stolarzem, miał też taki spory zakład i uczniów miał, i pracowników –był
klucz w drzwiach, zamknięte tylko na klucz, ale klucz był w drzwiach. Ten pan, co
mówię, to nazywał się Machuła i on mieszkał z małżeństwem, byli bezdzietni. I on
mieszkał z nimi w tym samym domu –też w Mełgwi, tak trochę dalej. I jak ja szłam ze
szkoły, to on tak w sobotę już elegancko ubrany był, w garniturze i już czekał, żeby
mnie zobaczyć. No ale nie rozmawialiśmy, tylko on pyta się tak: „No Martunia, co



słychać?” „A dziękuję, nic takiego.”I szłam dalej. Ale to zawsze było w sobotę, że on
wychodził, czekał, jak ja ze szkoły. Teraz to w sobotę nie chodzi się do szkoły, a
kiedyś chodziło się cały tydzień. I tak to było. A później, jak już była okupacja, oni
ukrywali się, to u moich dziadków właśnie w tym warsztacie, bo oni tam kleje grzali,
jak dziadzio te meble robił, to kleje były, kuchenka była –tymi wiórami, drewnem palili,
bo tego drewna nie brakowało,  jak to w stolarni.  I  oni  tam sobie grzali  jedzenie.
Ziemniaki  sobie  gotowali.  Dziadkowie  na  razie  nie  wiedzieli,  ale  później  to  już
wiedzieli, bo łupiny były, bo oni tak dobrze nie posprzątali, bo to ciemno, i uważali,
żeby światła nie było w tym warsztacie, lampy nie świecić, a to światła jeszcze wtedy
nie było w Mełgwi. Dopiero później to chyba Niemcy założyli. W pałacu Niemcy byli i
w szkole też. Do szkoły już się nie chodziło, oni zajęli szkołę. Nawet kościół zajęli
Niemcy, w tym kościele nawet konie były trzymane, z końmi tam weszli. No i [msze
święte] odprawiało się w kaplicy, bo ta kaplica stoi na cmentarzu i tam odprawiały się
msze. I to tak na dworze stało się –zima, czy lato, czy deszcz. No i przed dziećmi
ludzie  ukrywali,  żeby  dzieci  nie  [wiedziały],  ale  ja  byłam  bardzo  ciekawa,  to
podsłuchiwałam –udawałam, że bawię się i słuchałam. Wiedziałam, że oni tam byli,
ale kto to był, to nie wiem dokładnie. Później najprawdopodobniej oni, bo jak oni już
nie wytrzymywali, jeszcze dwa miesiące i byli zostali, ale ten pan przyszedł do nas
pod  okno,  zastukał  i  mówi:  „Pani  Gugała  musimy  iść  do  getta,  bo  my  już  nie
wytrzymujemy tutaj,  pójdziemy do getta.”Chciał  się ze mną pożegnać,  ale tatuś
powiedział, że Martunia już śpi. Ale ja nie spałam, bo ja to wszystko słyszałam. No to
zostawił mi pierścionek taki ładny, oczko rubinowe. I miałam ten pierścionek długo,
ale później już jak córkę miałam, mąż mówi: „O, ty nie nosisz tego, daj Krysi.”No i
dałam Krysi, ona go nosiła, a później zaczęło się oczko ruszać i chciała oddać do
jubilera, i owinęła w papierek, gdyby nie owijała, to by widziała go, a tak –owinęła w
papierek ten pierścionek i później sprzątała w szufladzie to wytrząchnęła do śmieci.
Tak  mi  było  szkoda,  bo  to  jednak  pamiątka  była.  No  i  właśnie  ten  pan  mówi:
„Pójdziemy do getta.”I jak poszli, to już nie widzieliśmy ich, już nie przychodził. Bo tak
to  przychodził,  coś  tam  dało  się  przez  okno  do  zjedzenia,  ale  już  później  nie
przychodził.  Poszedł  z  tym państwem, co mieszkał,  tak  mówili  na nich:  Berek i
Berkowa. Poszli do getta do Piask. Trzy osoby się ukrywały. I to tak było później. [Na
początku wojny] to jeszcze ich nie prześladowali, dopiero później. A tak to ich nikt
przecież tutaj nie prześladował. Żyli z nami tak jak sąsiedzi.
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